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Ś ró d  chm urnego  dnia jesieni 

dw a konie osiodłane siały jirzed 
Z iem ow ita  chatą , trzymał je  g ie r ­
mek w  R ajm unda  barwę przy­
b rany ,  a one wesoło potrząsały 
g rzy w ą  i niecierpliwie rozw ar-  
temi parskały nozdrzami. A  w 
chatce smutek i łzy, bo rycerz 
odjćżdżał,  a N id a ,  lubo pewna 
wiary  i miłości jego  , gorzko nad 
rozłąką płakała.—  «Ukój źal twój 
dziewico,® czule mówił do niej 
R a jm u n d ,  «ja  wrócę nie d łu g o ,  
by ciebie posiąść na w iek i ,  by 
się nigdy s to h ą  nie rozłączyć 
więcej. S łuchaj mnie Nido: nim 
now y księżyc dwakroć powróci 
Lu do w a s ,  ja  znowu będę na 
zawsze przy tobie j weź tę obrą­
czkę i daj mi tw o ję . . .  a teraz 
zaślubionych wiecznie w obec Bo- 
g a ,  pamiętaj N id o , ź e  nas nic 
rozłączyć nić może j że śmierć
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jedna  zedrzeć może s palców' n a ­
szych te święte zaślubin naszych 
o z n a k i !» T ak  mówiąc wdoźył na 
palec N idy s reb rną  o b rą c z k ę , a 
sam w’ziął z jej palca mosiężny 
pierścionek , k tóry jćj nie daw no  
ojciec był d arow ał.  Połączeni 
w ten sposób klękli raz  jeszcze 
przed kochanym o jc e m , a on 
b łogosław ił im długo i b łagał 
B oga  , by wrócił szczęśliwie ry -  
cćrza do cichćj wioski. —  N a  
dw orze  konie niespokojne rża ły  
i rączemi kopyty w ilgotną  ko­
pały z iem ię , a N ida milcząca 
i sm ętna g łaskała  rum aka koehan- 
ka sw ego, co niegdyś s tak ąch lu -  
bą dziarsko skakał przed dzie­
w ic ą ,  a dzisiaj stał w pogotowiu 
i wzywra ł  pana swego , by czćm 
prędzej do biegu wyskoczyć m u  
pozwolił. —  o Czemuż tak skory  
dziś jesteś,® mówiła śród łkania  
dz iew ica ,  «czy ci tu taj tak źle 
było, świeże sianko jadłeś co dn ia ,  
jam  cię tak bardzo lubiła, a dzisiaj 
unićść chcesz R ajm unda  m e g o ,  
i jeszcze tak spieszno. O  koniu!
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o ,  p o w ró ć  go  do nas s z c z ę ś l iw ie . . . 
a  na jp iękn ie jsze  kw ialk i , n a j ­
św ie ższ ą  t r a w k ę  N id a  za d rabk i 
tw e  za tkn ie  ;» i lak m ów iąc  łzy 
ża łośc i po b ladych  sp a d a ły  j a ­
g o d a c h  , łz y  s m u tk u  i boleści 
n ie cz u łą  ros i ły  z i e m i ę , ja k  krople  
d e s z c z u ,  co po pogodzie  ś ród  
o s ta tn ic h  s łońca p ro m ie n i ,  z w ia ­
s tu j ą  posępne  i p o n u re  chw ile .  
T a k  i dla N id y  łz y  te  by ły  z w ia ­
s tu n  am i dni s m ę tn y c h  i g o rz k ic h ,  
b y ły  p ie rw szem i m g lis lem i o b ło ­
ki , k tó re  w ia t r  pó łnocy  napędza ł  
zw o ln a  n a  p o g o d n e  p rzeszłości  
je j  n iebo . W k r ó t c e  i te  os ta tn ie  
s łońca  jój p rom ien ie  zn ik ły  po 
za czarne in i  roz łączen ia  c h m u ry ;  
g d y  sp o jrza ła  na  około  s ie b ie ,  
c iem no  było  i p o n u r o ,  a ona  
s a in o tu a  i daleka od R a jm u n d a  
s w e g o ,  i zda ło  się j e j ,  że j u ż  
g d z ie ś  w idz ia ła  tę  c iem ność  po ­
s ę p n ą ,  że m a rz y  jeszcze  snem  
n ie g d y ś  w id z ia n y m .  N ie  by łto  
j u ż  sen n ies te ty !  lecz czyliż sz cz ę ­
ście je j  n ie m in ie  n a  z a w s z e ,  
j a k  i sen j e j  m in ą ł?  — J e d e n  
je d n a k  p ro m ie ń  s łońca pozos ta ł  
sm u tn e j  dz iew icy  ś ró d  m g lis ty c h  
ro zd z ia łu  o b ło k ó w ,  p ro m ie ń  n a ­
dziei u j rze n ia  ry c e rz a ,  k tó ry  był 
d la  niej ,celem życia i tchn ien iem  
is tn ien ia ;  p ro m ie ń  te n ,  s ta ra n n ie  
c h o w a n y ,  b y ł  d la  niej św ię ty m

W e s ta l e k  o g n i e m , k tó ry  ona  
p ie lę g n o w a ła  w g łę b i  serca  s w e ­
g o ,  i był każdą  m yś lą  d u s z y ,  
kaźdem  se rca  u d e rz en ie m .  D zień 
każdy ,  co zb liża ł do celu ży c zen ia ,  
l iczony by ł j a k  chw ile  c ie rp ią ­
cego , k tó re m u  obiecano  u l g ę ; 
p o w ró t  b ladego  księżyca w y g lą -  
d any  by ł p rzez  b ie d n ą  d z i e w ic ę ,  
j a k  w y g lą d a  a s t ro n o m  z ja w ie n ia  
g w ia z d y ,  od k tó re j  je g o  s ł a w a ,  
je g o  życie z a le ż y ;  a g d y  zbliża ł 
s ię ju ż  p o w tó rn ie  do śm ie r te ln y c h  
m ićszkań ,  g d y  p ie rw sz e  j e g o  p ro ­
m ienie  o św iec iły  z w iec zo ra  s m ę ­
tn ą  ch a tk ę  Z ie m o w i ta ,  N id a  z r a ­
dości w y b ie g ła ,  by  p o w i ta ć d o b r ć j  
wieści pos łann ika .

O d tą d  dzićń  każdy  b y ł  nadz ie ją  
o ż y w io n y  i od tąd  każda  c b w i la  
p rzy sz ła  o z n a cz o n a  b y ła  w  n ie­
c ierp liw ej m y ś l i ,  j a k  ch w ila  po ­
w ro tu  i szczęśc ia .  M ija ł  dz ień  
za  dn ie m  i c h w ila  za  c h w i l ą ,  
a ucho  N id y  p ró ż n o  s łu c h a ło  
w  oddali  t ę te n tu  kon ia  z n a n e g o ,  
a oko N id y  p ró żn o  p a t rz a ło  w  d a ­
leki w id o k r ą g ,  by u j rze ć  postać  
ry có rza .  I  czy to  zam ieć śn ie żn a  
zasu ła  d rog i  i ś c ie s z k i , cz y to  
o s try  w ia t r  pó łnocy  m ro z i ł  z iem ię 
i l u d z i ,  czy  p ru sz y ł  g ę s ty m  śn ie ­
g iem  w  oczy śm ia łego  w ę d r o w c a ,  
N id a  za w sze  na b lizki w y c h o d z i ła  
wzgórek, by dogodzić dręczo-
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nemu s e r c a , lub niecierpliwe za ch m u ry ,  by naw et nie słyszćć 
uspokoić c h ę c i , i znow u scho- próśb biednej dziewicy, by łez 
dziła zawiedziona i s t ro sk a n a ,  jej ju z  więcćj nie widzićć. Św iatło  
by na drugi dzień obudzoną znów poranne zastało N idę  w okienku 
uśpić nadzieję. Ł z y  w m ilczeniu  jć j  chatki, i lubo wesołe, sm utn ie  
z wysilonych spływające powiek, powitane było. P rzesz ła  ju z  zi- 
zmywały krasne rumićńee s ho- m a, a letnie w ia try  stopiły śnieg 
zych niegdyś jagód  Nidy; i pró- i lody, płynęły znow u uwolnione 
in o  sędziwi rodzice wzywali do w ody, śpiewały ożywione pla- 
cierpliwości drżące zniespokoju s z k i , w yjrza ł  sp o d  ziemi nie- 
serce , próżno bićdny Rustan  cie- śmiały pierwiosnek i spoglądał 
szył nadzieją p o w ro tu ,  którego na świat z o b a w ą ,  czy go  nie 
on zyczył teraz szczerze, bo szcze- zmrozi powiew' w'iatru , lubśn ie -  
rze  bolał nad sm utnym  stanem g u  ciężar nie złamie i ośmielony 
dziew icy; słuchała ona słów po- wyszedł d a le j ,  i kwiecistą g łó- 
ciecliy, lecz tej pociechy czuć w k ą  po zieleniejącej się potrząsał 
w g łę b i  serca nie m ogła . niwie i czeka ł ,  by go kraśna

J u ż  po raz szósty drżące księży- zerw ała  dziewica i do ciemnych 
ca promićnie za jrzały zw'olna do wplotła  w łosów. P ró żn o  on cze- 
Ziernowita domku , i były tak kał i próżno się c ieszy ł ,  źeb ę-  
b la d e ,  tak sm ę tn e ,  jak  św ist  dzie ozdobą jćj pięknych w ar-  
w ia lru  w samotnej śmierci za- koczy, bo ona sm u tna  i łzami 
ciszy; rzekłbyś, że boją się wnijść  z a la n a ,  nić miała do kogo cie- 
do tćj izby, gdzie niegdyś wi- mnych stroić splotów; zapomnia- 
działy tyle szczęścia i radości ła o wiośnie, nie myślała o kwia- 
tyle. Postąpiła  Nida ku oknu , t a c h ; w  nieznane s trony  pogo- 
by dawniej upragnionego posłań- niły tęskne myśli dziewucy, lub 
nika dziś ju ż  tylko sm ętnego po- w racały  po za siebie dospom nień  
witać w ęd ro w c a ,  i u jrzała  go chwil ju ż  ubiegłych, 
tak  p o n u ry m ,  jak  własne je j  W t e m  któś zapukał do chatki 
m y ś l i ,  tak posępnym , jak  dni i o tw arły  się drzwi jej c icho , 
teraźniejszego jćj życ ia ,  i raz lecz n ik t nie wchodził w jej progi, 
jeszcze błagała go s c ie h a , by a Nida nić miała na raz  dość 
jć j  zwrócił R ajm unda  i przeszłość siły, by w yjść  i ujrzćć przycho- 
tak ś w ie tn ą ,  a on skry ł się po dnia. W re ś c ie ,  zebraw szy resztę
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o d w a g i , w stała  drżąca i niecier­
pliwa i poskoczyła ku drzwiom. 
Ojciec i m atka stali u  w ró t  pod­
w órka  , a przed niemi w smętnćj 
postawie R a jm unda  gierm ek, ale 
sam , bez pana. «A R a jm u n d ! . . .  « 
zaw oła ła  N i d a , i spojrzawszy 
n a  o jc a ,  bez zmysłów padła na 
ziemię. Jeden rzu t  oka rozlrzy- 
g n ą ł  życie i los dziewicy; w ręku 
ojca u jrzała  prosty mosiężny pier­
ścionek , niegdyś na zakład wie- 
cznćj wiary wzięty przez rycćrza, 
dziś odesłany, jako darek niepo­
t r z e b n y :  bo R a jm und  na dw orze 
króla inną dziewicę przed ołtarz 
B oga poprowadził.

V.
Zieleniły się n iw y, bujały po 

nich stada  k rów  i o w ie c , latały 
sk rzydla te  m o ty le ,  lecz Nida nie 
znała wiosny, bo wiosna jćj życia, 
bo  kwiat jej szczęścia na wieki 
p rzem iną ł .  Nie goniła za m oty­
l e m ,  nie pląsała za barankiem, 
nie zbierała kwiatów na w ień ce , 
sm u tn a  i milcząca siedziała na 
rzćki w ybrzeżu , a obok niój w ier­
ny  R u s t a n , z żalem w se rcu ,  s po­
ciechą na ustach. W g ł ę b i  duszy 
złorzeczył on niewiernemu , co i 
j e m u  w ydarł  wszystko i dziewicy 
życie wieczną za tru ł  g o ry c z ą ; 
lecz Nidzie nie spom inał o r y ­
c e r z u , bo ona je m u  wszystko

p rzeb aczy ła , bo jć j  serce nie­
winne nie znało zemsty, ni u razy , 
tylko cićrpićć i przebaczać um ia­
ło. Z łam ana na zawsze śród pu­
szczy jej życia słaba la to ro ś l , 
niknęła zwolna bez skarg  i na­
rzekań. Nie było dla nićj nadziei 
ni celu, nadzieję zdm uchnął w ia t r  
jćj przeciwny, cel życia wiecznie 
zgładziła rycćrza n iew iara , i sie­
dząc nad brzegami ulubionej rze­
ki , pytała wód op iekuńczych , 
ażali nie m ają dla niej rady lub 
pomocy, i badała spomnień snów 
sw oich , czy w nich jakowćj nie 
znajdzie pociechy, lecz zawsze 
tylko ciemność i głębokie fale 
n iew yraźne  marzenia na mysi jćj 
przywodziły .

Sędziwi rodz ice ,  niegdyś tak 
świetnie kołysani śród szum nych 
n ad z ie i ,  patrzali z rozpaczą na 
złamane jedynaczki szczęście, na 
cichy, lecz głęboki jej sm u tek ,  
i ze łzami nad losem bićdnej d u ­
mali , pomnąc na wiek swój po­
deszły i na grób już b l izk i: « Któż 
cię k o c h a ć , kto się tobą opie­
kować będzie , gdy  nas tobie za­
braknie  , kochana Nido ,»  m ów ił 
ojciec do c ó rk i , klora klęcząc 
przed nim skryła  łzawe oczy na 
kolanach Z iem ow ita .  — « J a . . .  « 
w yrzekł zwolna R u s t a n , który 
wszedł właśnie do izby i usły-
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szał s ta rc a  o b a w ę ;  «ja się nią 
o p ie k o w a ć  b ę d ę ,  p rzy s ię g am  na 
B o g a  , a  jeżeli je szcze  szczęśliwą 
być m o ż e ,  to B i is ta n  nie w ątp i  
o jej s z c z ę ś c iu .» —  « Dzięki ci, 
H u ś t a n i e ,  o rzek ła  N ida  , podno­
sząc s w ą  g ł o w ę , «dzięki ci w ie r ­
ny  przy jac ie lu  , j a  nie m yślę juz
0  s z c z ę ś c iu .» —  « Nie rospacza j 
có rko  !» u ro cz y s ty m  g łosem  o- 
z w a ł  się Z ie in o w i t ;  « B ó g ,  c o  

z a sm u c i ł  tw e  s e rc e ,  ro z ra d o w a ć  
j e  m o ż e ;  nie zos taw ia j  rodz iców  
w  ro sp ac zy ,  przy jm ij  sz lachetne  
ofia ry  H u ś t a n a ,  u m r ę  spokojn ie ,  
g d y  ciebie je g o  zos taw ię  opiecę . «
1 po d ług ich  p rośbach  u leg ła  
dziew ica  woli o jca sw ego  i p r z y ­
j ę ł a  I lu s ta n a  pom oc i pociechę, 
i zezw oli ła  stać  się to w a rz y sz k ą  
d o b re g o  m łodz ieńca .

P rz y s z e d ł  w k ró tee  dzień  w e ­
se ln y ,  by ła to  w łaśn ie  ro czn ica  
p rz y b y c ia  R a jm u n d a  do Z ie m o ­
w ita  ch a ty .  N id a ,  w  b ia łą  odziana  
s z a tę ,  blada n a  licach i s m ę tn a  
s z ła  obok m łodego  R u s ta n a ,  k tóry  
s łabe  je j  w sp ie ra ł  krok i.  M ilczący 
i posępni o b o je , zdaw ało  się ra-  
czćj , że na  w sp ó ln ą  ś m ie r ć ,  niż 
na  weselne idą g o d y ,  a za niemi 
t łu m n y  orszak p rzy ja zn y c h  s ą ­
s ia d ó w ,  rów nie  sm u tn ie  i powoli 
z a  m ło d ą  pos tępow ał  p a rą .  N ie 
s ły c h ać  było  śp iew ów  r a d o s n y c h ,

an i o k rz y k ó w  w ese la ,  s c ic h a  ty l ­
ko sz ep ta n e  s ło w a  m ięsza ły  się 
z s z u m e m  r z e k i ,  po nad  k lórćj 
b rzeg i  dochodz il i .  T u t a j  z a t r z y ­
mali s ię  w szy scy ,  a N ida  m il­
cząc za w sz e ,  uk lęk ła  po nad  w o ­
dy  tem i.  S m u tn y  ją  czeka ł o b o ­
w iązek  : o b rąc zk ę  s r ć b r n ą , co 
n ie g d y ś  R a jm u n d  w ło ży ł  na  jć j  
p a l e c ,  k tó rą  śm ierć  ty lko ru szy ć  
s ta m tą d  m ia ł a ,  dziś  t rzeba  było  
pośw ięcić .  Z d e p ta n e  p r z y s ię g i ,  
lubo  n ie tkn ię te  w je j se rc u ,  u w o l ­
n iły  od p rzy rzeczeń  , a  now e  jej 
zw iązk i w y m a g a ły  tej of iary . 
I  powoli zd e jm o w a ła  s palca sw e ­
g o  tę jedyną  przeszłości p am ią tkę ;  
p o w o li ,  j a k b y  p r z e d łu ż y ć  chc ia ła  
ch w ile  posiadan ia  jć j  je szc ze .  M il ­
czeli w sz y s c y ,  a dziew icy  łk a n ia  
p rze ję ły  boleścią serca  p r z y to ­
m n y c h .  W  tein N id a  p o w s ta ła  
n a g l e . . .  r a z  je szc ze  spo jrza ła  n a  
o b r ą c z k ę ,  po tćm  na s to jący  o p o ­
dal o rsza k  jć j  w ese la ,  a żegna jąc  
r ę k ą  zd z iw io n ą  d r u ż y n ę — sko­
czy ła  w pieniące się fale. J a k  n ie ­
g d y ś  w z g a rd z o n a  R u s ta n a  o f ia ra ,  
tak  dz iś  nie j u ż  z łu d z e n ie m ,  a le  
rzeczyw iśc ie  p łynę ła  nie je g o  j u z  
N i d a , p o rw a n a  szybko  b iegną-  
cemi w o d y .  W s z y s c y  p rz y to m n i  
ry b ac y  rzuc ili  się w g łą b  n u r tó w ,  
by r a to w a ć  dz iew icę .  D o śc ig n ą ł  
j ą  p ie rw sz y  R u s l a n ,  lecz nie by ło
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jm /. N idy na św iec ie . . .  —  A je ­
dnak tak piękna b y ła ,  lak nie- 
Iwański wyraz  ożywiał w p ó ło ­
tw a r te  usta , które zdawały się 
m ó w ić :  «Nie żałujcie mnie, jam  
szczęś l iw a!» a w ręku trzym ała  
jeszcze s rebrną  o b rączkę ,  i na­
w et po śmierci rozłączyć się z nią 
nić m ogła. -Łzy żalu i smutku 
rosiły  piękną wychowankę p u ­
szczy , eo błysła jak słońce śród 
c h m u ry  i zgasła na zawsze.

Pamięć jej podaniem przecho­
w a n ą  została śród prostych ry- 
Łaków, a g rób  krótkiego życia 
zostałjć j imieniem uczczony. O d ­
tąd  ta rzeka imię Nidy n o s i , a 
w ody  t e , co niegdyś przyjęły 
n ieszczęśliwą w swe ło n o ,  spo- 
mnienie nieszczęść i cnoty dzie­
w icy  po dziś dzień w mruczącćj 
poszeptują fali.

W I E L B Ł Ą D  
WŁADYSŁAWA JłU llittY

W P I L Z N I E  ( W  CZ ECH ACH ).

Podczas zaciętych walk hus- 
syckich w  Czechach , w ybuchła  
wojna  między królem polskim 
W ła d y s ła w e m  J a g ie ł łą ,  a k rzy ­
żakami , w klórćj naczelnik od­
działu H u ssy tó w  czeskich C za­
p e k ,  w 8 , 0 0 0  ludzi królowi pol­
skiemu w pomoc przybył. Cze­
chowie przeciągali zwycięzko

kraje pomorskie, a zagony swoje 
aż po Gdańsk zapuściwszy, spa­
lili, w edług  ówczasowego zwy­
czaju , nie daleko s tam tąd po­
łożony klasztor Oliwski. D osta ­
wszy się tym sposobem raz pier­
wszy na brzegi morza Bałtyckie­
go , kilka beczek napełnili wodą 
m o rs k ą ,  dla przywiezienia ta- 
kowćj ziomkom swoim na pa­
miątkę dalekich w ypraw  zwy- 
cięzkich. Król W ła d y s ła w  wdzię­
czny za daną mu pomoc, hojnie 
uda row ał Czapka i jego wojo­
wników i dał im między innćmi 
dużego wielbłąda, będącego w te­
dy największą osobliw ością , a 
k tóry beczki z wodą morską niósł 
na  grzbiecie swoim do Czech. 
Z w ierzę  to odtąd szło wszędzie 
za H ussytam i i towarzyszyło im 
także przy oblężeniu bohaterskie­
go P i lz n a ,  na które oni z na j­
większą zaciętością u d e rz a l i , po­
nieważ to miasto w iernćm  po­
zostawszy cesarzowi Zygm uto- 
w i ,  dotąd od H u ssy tó w  zdoby­
łem  nie było. Mimo wszelkich 
usiłowań H ussyei i tą razą Pilzna 
w in o e  swoję dostać nie mogli. 
Dziewięć tygodni u p ły n ę ło , a 
waleczność Pilzneńczyków niwe­
czyła wszelką nadzieję ohlęga- 
jącyeh zdobycia upornego miasta. 
P ro k o p  w ie lk i , naczelny wódz
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H u s s y tó w , widział się przeto śnie jedzie  mój k u z y n ,  k tóry 
zmuszonym  oblężenie zamićnić wam  niezawodnie mój d ług za- 
w  blokadę i miasto tym sposobem p ła c i ! pozwólcie mi tylko przy- 
g łodem  do poddania się zmusić, bliżyć się do jego  p o w o z u .» P a -  
D la  dostania żywności zrobili cbołcy pozwolili mu czego żądał, 
P ilzneńczykowie dnia jednego  ale sami zostali w niejakićm od-
p o w s z e e h n ą  wycieczkę, w k tó rć j  d a le n iu , by go miel. na oku .
H ussy tów  ze znaczną klęską od- H a jnes  udał się do pow ozu, kto- 
narli. W te d y  wielbłąd króla rem u b iskup, znający ak tora ,  ka- 
W ła d y s ła w a  dostał się także zał s t a n ą ć , i zbliży wszy się do 
w moc ich i na  znak szczegół- okienka powozu r z e k ł :« O to  sto- 
„iejszego zw y c ięz tw a , śród ra- j ą  dwaj b ied n i ,  arcybiedni, kló- 
dości F przy odgłosie m uzyk i,  rzy  mają wielką do W .  E m i-  
w prow adzono go do miasta. Mie- nenćyi p ro śb ę ,  czy nie byłbyś 
szczanie P ilzna uprosili oraz łaskaw  W .  E m inencya ich za- 
cesarza Z y gm un ta ,  by wizerunek sp o k o ić? .  —  «I  o w s z e m ,» ozw ał 
wielbłąda mogli w herbie m iasta  się biskup , «powiedz im waćpan 
umieścić , gdzie dziś jeszcze wi- niech ju t r o  do mnie p rz y jd ą .» —

7 0  L I !  A  A l  ł -

J ó z e fH a jn e s ,  aktor angielski, do dom u. N aza ju trz  dw aj pa- 
pozwalał sobie często z osobami chołcy stanęli przed biskupem, 
znakomitćmi poufałości, która » N o , coz t a m ,» rzekł uprzćjm ie, 
częstokroć korzystną dla niego » powićdzcie mi waszę p ro ś b ę ! « 
była. Jednego dnia d ladw udzie-  —  «Naszę prośbę? zadnćj nie m a­
słu funtów sz te r l in g ó w , które my, zatrzymaliśmy wczoraj akto- 
komuś był winien , zastąpiło m u ra H ajnesa  dla d ługu  dwadzieścia 
d rogę dwóch pachołków miej- funtów  szterlingów , a on odwo- 
skieh w ulicy, którą właśnie bi- łał się do W ' . E m in e n c y i , jako  
sk u p zE Iy p rze jćżd ża ł .  oW strzy -  do swojego k u z y n a ,  k tóry  ten 
majcie się moi p anow ie ,» zawołał d ług  ma zaspokoić." —  «Co za 
na  pachołków H ajnes ,  «oto wła- w ykrę tny  hultaj !» rzekł po cichu

dzieć go moźn 

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M Y S Ł U  
W Y B A W Ą  S KŁOPOTU.

— 000 ,0000 -------

"P ó jd źc ie  tu b l iże j!"  zawołał 
H a jn e s ,  «i słuchajcie sami na 
w łasne  uszy , że ju t ro  będziecie 
zaspoko jen i!» Biskup skinął im 
g ło w ą ,  a H ajnes poszedł sobie
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b iskup  do s ie b ie ,  i u śm ie c h n ą ­
w s z y  s i ę ,  poszedł do s to l ik a ,  
w y ją ł  p ien iądze i zap łac ił .

PIR A M ID Y  M E K S Y K A Ń S K IE .

S  p iram id  M e k sy kańsk ich ,  k tó ­
rych  w tym  k ra ju  je s t  b a rd z o  
w iele  a k tó rych  począ tku  s ta w ia ­
n ia  dojść j e s t  n ie p o d o b ień s tw em , 
n a jw ięk sz a  i n a js ław n ie jsza  z n a j ­
du je  się w  bliskości m ias ta  L h o -  
lu la .  J e s t  o na  z b u d o w a n a  zn ie -  
p a lonych  cegie ł i z i e in i , t a k , 
iż po w arszc ie  c e g i e ł , w a rsz ta  
m o c n o  ubitej ziemi n as tępu je  5 
sk łada  się zaś  s cz te rech  o d d z ia ­
łó w  ezyli p ię t r ;  1 2 0  sch o d ó w  
p ro w a d z i  n a  w ie rzcho łek .  L u d  
p ro s ty  t w i e r d z i , iż b u d o w a  la  
j e s t  p ró ż n ą  w e w n ą t r z ,  i że zo ­
s ta ła  w zn ie s io n ą  na  sch ron ien ie  
d la  w o j s k a ,  aby  s tąd  p rzec iw  
K o r t e z o w i , zd o byw cy  M eksyku  , 
n ie spodzian ie  wycieczki robić m o ­
g ł o ;  p ew n ą  ato li  j e s t  r z e c z ą ,  iż 
to  m ie jsce  s łuży ło  za g robow iec :  
a lb o w iem  g d y  p rzed  nie jakim  
czasem  zniesiono kilka s topn i 
p rz y  z iem i,  zna lez iono  sklepienia 
m u r o w a n e , m ieszczące w sobie

o ł ta rz  pośw ięcony  b ó s tw u  powie­
t r z a ,  Q u e tz a lw a t l  n a z w an e m u ,  
k tó re  m iało  przez  d ług i  czas ba­
w ić  w 'ludzkie j postaci w m ieście  
G h o lu l a , uczyć  ludzi wyrabiać 
k r u s z c z e ,  czcić b o g i ,  napom i­
nało do* je d n o śc i  i z g o d y ,  lecz 
zn iknęło  nare śc ie .  P o d łu g  innego 
k ra jo w c ó w  p o d a n ia ,  mieli pozo­
stali po potopie o lb rzym i wznićść 
tę  b u d o w ę ,  aby  im s łu ż y ła  prze­
ciw  w o d o m  za  s c h ro n ie n ie ;  lecz 
b o gow ie  zn iw eczy li  ich z a m ia r ,  
zesłanćm i z nieba p io ru n a m i:  nie­
dokończona  b u d o w la  poświęcona 
zos ta ła  w sp o m n ia n e m u  bóstw u .  
P o d c z a s  św ią t ,  o b chodzonych  na 
cześć Q u e tz a l w a t l ,  zgrom adzali  
się tu ta j  licznie M y k sy k a n ie ,  tań­
czono  w śród  m u zy k i  i śpiewów 
pieśni w  ję z y k u  p rz o d k ó w ,  zupeł­
nie od te raźn ie jszego  odm ićnnym ; 
dziś stoi na szczycie p i ra m id y ,  W 
miejscu  o ł t a r z a ,  n a  k tó ry m  bał­
w a n o m  ofiary s k ła d a n o ,  m a ła  ka­
plica pośw ięcona  P .  M a r y i , a lud 
łącząc p rzy p o m n ien ia  czasów 
św ie tn y c h ,  kilka razy  w  rok piel­
g rz y m k i  sw e  tu ta j  o d b y w a ,  i to 
za pew ne  by ło  p r z y c z y n ą ,  iż gdy 
in n e  tego  ro d z a ju  pom nik i w  gru ­
zach leg ły ,  p iram id a  p rzy  Cholu- 
la u t r z y m u je  się od  w ieków  w' nie-

w y sc h łe  cia ła  zm ar ły ch  l u d z i , 
po ch o w a n y ch  w  zbro i ow ych  cza-
sóffi. f f a  szczycie  p i ra m id y  s ta ł  n a ru sz o n y m  s tan ie

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c i i a .


